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Sąd na miejscu zbrodni

Fragment z malutkiego mieszka nkci osk. Królikow skiego na C y­
tadeli (patrz str. 4j) .

M Jana toSemlsarisfy
Szedł sobie M isscl 1 łochbcrg, Zd* 1 

mieszkały przy ulicy kow iem kiej 2.1,
3 szedł wesoło, albowiem należy do • 
tyt h którzy upijają się finezyjnie na 
dobry humor i pod w pływ em  alko* 
hołu zapominaja. o  trojkach dnia co* 
dziennego. Szedł i takiego nabrał tu* 
petu, że nie rozm yślając długo, po* 
prawił nieco nadwątloną garderobę i 
w szedł krokiem chv iejnym do hotelu  
Europejskiego,

Portjcr patrzy, patrzy i pomyślał, 
że lepiej z tym gościem nic zaczynać, 
bo to musi być warjat. Z  warjatem  
nic portjerska sprawa. W o ła  więc 
posterunkowTgo, który patrzy na 
Hochbcrga, w yrabiaiąccgo dla doda* 
nia sobie fantazji straszliwe miny i 
powiada tak samo —  warjat.

Z komisarjatu odprowadzono więc 
delikwenta do Jana Bożego, gdzie 
początkow o m łody doktór jąl nad

nim wyczyniać przeróżne zabiegi > 
niewiadomo na czem by się skończy* 
lo. gd\ hy nie przyszedł stary praktyk 
lekarz naczelny, który przedewszyst* 
kiom kazał l lochbcrgowi chucbna.c.

—  'I um cię ezekat biatku —  po* 
\, icdeial sobie doświadczony lekarz- 
i bez dłuższych ceregieli wypuścił 
Iłochberga na wolność.

W oln ość, wolność! llochbcrg po* 
stanowił dzień swego uwolnienia os 
blać należycie. I kiedy pijaniusieńki 
i y chodził na ulicę, traf,, ałepy traf, 
zrza.dził, żc spotka! znów tego same* 
go policjanta, który go aresztował w  
hotelu Europejskim. Tym razem nic 
odw ożono go do Jana Bożego, lecz 
do komisarjatu, gdzie Hochherga u* 
tulono do snu i gdzie człowiek ten, 
który tyle przeżył w  ostatnich godzi, 
nach wrażeń, śpi aż do chwili obce* 
ncj.

la 5 W  i  ta ió s  i Marni
P rzep o w ia d a sz  b gdzie s ie d z ia ł w  w ięzieniu

—  Proszą wysokiego sądu... 
Jestem  w ykształconym  przepo- 
wiednikicm... Książki różne czy­
tałem , w szkołach byłem ...

—  W  jakich szkołach pod- 
sądny kształcił się?

—  B y ły  takie szkoły. , W  N o­
wym Dworze, w Górze K alw a­
rii, w  G rójcu nawet!

—  A le  podsądny popełnił o- 
szustwo!

—  Żadnego oszustwa, proszę 
wysokiego sądu! Powiedziałem , 
daj 50 złotych, to zap ytam -d u ­

chów, gdzie jest twój skradzio­
ny koń. Prosiłem na wydatki.

—  On mówił, wysoki sądzie, 
żc za 50 złotych dowie się w szy­
stkiego. A  jak mu dałem  gotów ­
kę, to uc iekł i tylko przypad­
kiem go przyłapałem .

—- Bo terminy jeszcze nie 
w yszły ! Potrzebne są terminy! 
Nieraz to duchy miesiąc milczą, 
dwa —  milczą, a potem i powie­
dzą!

Za (o „m ilczenie duchów  
został skazany na 6 m iesięcy.

Samobójstwo 
jakiego jeszcze nie było

T o rta d o r  n a d sta w ia  piersi b yk ow i

W  'cdnem  z południow ych  
miast H iszpam i niedaw no od­
byw ały się w alki byków .

N a arenie z w ielkiem  p ow o­
dzeniem  w ystępow ał ulubieniec  
tam tejszej publiczności, torea- 
dor A sm anio .

Pokonał z łatw ością dwa  
d zik ^  byki i miał stoczyc 
śm iertelną w alkę z trzecim .

W yn u szczon o byka. A sm a ­
nio długo z nim igrał, drażnił 
go...

W  krytycznym  m om encie  
A sm anio rzucił jednak szpadę  
i, w ołając głośno: —  Żegnaj
B ealryczo! —  nadstaw ił pierś 
bykowi

Cyrk oniemiał z przerażenia.

Po chwili w szyscy ujrzeli 
skrw aw ione zw łoki torcadora.

W  kieszeni zapaśnika znale­
ziono list, w  którym  pisze, że 
kończy sam obójstw em , ponie­
w aż zdradziła go żona
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Świeżo w ypuszczony z fabryki w Białej samolot, otrzym uje 
chrzest na lotnisku łabrycznem.

Rozooój lo tn ic tw is ilse liie p
Jak sic rozwija?

Stałe postępy w dziedzinie 
naszego lotnictwa w ojskow ego  
skłoni,y  redakcję „ A B C  do 
w ysłania sw ego w spółpracow ­
nika do Białej, w celu zw iedze­
nia Podlaskiej w ytw órni sam o­
lotów , jednej z czterech fabryk  
funkcjonujących na ziem iach  
polskich.

Fabryka bialska jest tw orem  
lat ostatnich, założona w roku  
1923, ostatecznie urządzona w  
listopadzie 1924. W  lipcu 1925 
roku w ykończono i w ypróbo­
wano pierwszy sam olot, do 1 
stycznia r. b. w ykonano 21 a - 
paratów , w chwili obecnej zaś 
fabryka m oże się poszczycić  
pokaźną liczbą 140 sam olotów . 
Produkcja m iesięczna wynosi 
obecnie 24 aparaty.

Zw iedzając fabrykę, staram v  
się śledzić poszczególne etapy 
budowy sam olotu. P rzedew szy­
stkiem więc zatrzym ują uwagę 
naszą laboratoria i biura tech- 
nic zne, gdzie przy pom ocy sze ­
regu piccyzyjnych  przyi zadów  
bada się w ytrzym ałość m ate­
riałów, Dalej idą paw ilony z 
szeregam i obralrarek. Specja­
lizacja pracy jest tu daleko po­
sunięta. Zw racam y uwagę na 
efektow nie pow yrzynanc bel­
ki. Nie chce się w ierzyć, żc te 
kunsztowne i delikatne belki 
sluża za podstaw ę konstrukcji 
sam olotu. W  następnych pa­
wilonach montuje się p oszcze­
gólne c z ę - c i ,  obija płótnem  i 
maluje. Dalej biura kontrolne 
przyjmujące i kw alifikujące go­
towe części W reszcie  hanga­
ry, w których znajduje się kil­
ka gotow ych do lotu lśniących  
now ością sam olotów ,

Czy nnil icm, który najwięcej 
się przyczynił do rozwoju lotni* 
ctwa w ostatnim roku. jest fakt 
połączenia się dwu różnych dotąd 
i współzaw odniezących z sobą 
towarzystw lotniczych: „Dcu*
tschcr Aero*Lloyd" i „'1 ow Jun* 
kcrs“ .

W  sierpniu odbyło się w Berli* 
posiedzenie udziałowców no*

Czem chce być?
w ego Towarzystwa; kapitał za* 
kładów > ustalono na sumę 25 mi* 
Ijonów marek; rada zarządzająca 
składa się z 9 członków, a na jej 
czclc stoi dawny prezes , D. Ac* 
ro*Lloyuu“ i dawny prezes „T ow . 
Junkcrs".

Ta Hanzn powietrzna ma za 
zadanie pokryć Niem cy gęstą 
siecią portów lotniczych dobrze 
urządzonych i ściągn.Kcie możii* 
wie dużej ilości nowych pilotow. 
Już teraz N iem cy mają trzy 
św:ctne porty: w Berlinie (Tem* 
pelhof), we Frankfurcie n M . i w 
Oorstcn (n. l\uhrą). Organizacja 
portów jest tego rodzaju, że po* 
zwala na Joty nocne. N a  te 
wszystkie urządzenia wydano cl* 
brzymie sumy.

N ic  poprzestając na urządzę* 
niach terenowych, ll mza aibóega 
o wyszkolenie nratcrjalu ludzkie* 
go, w czem pomaga jej propag^ n* 
da stowarzyszeń obywatelskich 
popierania jotm etw a. Ogolem lot* 
p.ictwo niemieckie rozporządza 
dziś
51 linją lotniczą, z czego t5 Dnij 
zagranicznych oraz 75 acrodro* 

mami.
„Il.uiza'1 nic chce na tem po* 

przestać i dąży do powiększenia 
ilości linji zagranicznych. Ta szc* 
roka działalność byłaby niemożll* 
wa, gdyby rzad i naród niemiecki 
lotnictwa nic popielały. Vv ostat* 
nich miesiącach rzad przeznaczył 
na „H anzę" 28 md jonów marek, 
a różne instytucje społeczne i 
magistraty z górą miljon marek.

Traktat wersal.,ki nic pozwala 
Rzeszy niemieckiej na lotnictwo 
wojskowe, to też wszystko się 
robi pod pokrywką lotnictwa 
handlowego. A le  kto ustali jaka 
jest różnica między' samolotem  
pocztowym a wywiadowczym, 
skoro i budowa i ob duga mogą 
być w obu te same. N a wypadek 
wojny' można będzie wszystkie 
samoloty i ur/adzenia oddać do 
ro'porządzenia wojsku. Ten wda* 
śnie ceł przyświeca rządowi nie* 
micckiemu i dlatego otacza lotni* 
two tak troskliwą opieką.

Dmnmn

Fajerwerkowa atrakcja

Londyn przygotow uje  się do wielkiego święta ludowego na 
dzień 5 listopada.

M iędzy innemi atrakcjami, przygotow ują  na ten dzień ogrom ­
ne ilości ogni sztucznych.

Rycina nasza przedstawia manekina, podminowanego setką  
fajerw erków , przenaczonego ko lorowym  ogniom na pastwę.

Wizyta 
w fabryce

Polski Poleź
1

samolotów


